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Kon­wer­sję do wer­sji elek­tro­nicz­nej wyko­nano w sys­te­mie Zecer.
  
Marze­nie i Grze­go­rzowi, moim kocha­nym Rodzi­com,


w podzię­ko­wa­niu za wycho­wa­nie


w śro­do­wi­sku gór­ni­czych tra­dy­cji


i rodzi­mych war­to­ści
  
Daria


Milknę na moment, prze­ry­wa­jąc sło­wo­tok.
Uważ­nie pene­truję wzro­kiem twa­rze współ­pra­cow­ni­ków zebra­nych przy
wiel­kim stole. Okrą­głym, jak go nazy­wamy, choć oczy­wi­ście bli­żej mu do
pro­sto­kąta. Podziw, uzna­nie, zain­te­re­so­wa­nie. Tego się spo­dzie­wa­łam. Mam
ich w gar­ści. W końcu nie na marne poszły trzy ukoń­czone fakul­tety z logi­styki, zarzą­dza­nia i psy­cho­lo­gii.


— Uwa­żam, że eks­port towaru kie­ro­wany na tam­ten rynek może przy­nieść
spore zyski przy mini­mal­nym ryzyku ponie­sie­nia strat — dodaję i włą­czam
ostatni slajd mojej pre­zen­ta­cji. Przed­sta­wia obraz zado­wo­lo­nych ludzi,
któ­rzy gra­tu­lują sobie nawza­jem. — To możemy być my — koń­czę z uśmie­chem, wska­zu­jąc na gra­fikę. Odkła­dam nie­wiel­kiego pilota na
sto­li­czek i biorę łyk wody.


Roz­le­gają się brawa. Gło­śne. Nie­wielka sala zebrań Redax CO Mana­ge­ment
już nie­raz miała oka­zję usły­szeć owa­cje skła­dane wła­śnie mnie. Wysił­kiem
i wytrwa­ło­ścią zapra­co­wa­łam sobie na to miej­sce, w któ­rym jestem.
Eks­pert od logi­styki i prawa ręka szefa, z któ­rym łączą mnie naprawdę
dobre sto­sunki. Moje życie układa się dokład­nie tak, jak sobie to
zapla­no­wa­łam. Mogę powie­dzieć, że jestem kobietą suk­cesu.


Sia­dam na swoim miej­scu i cze­kam na roz­wój sytu­acji.


— Dzię­kuję. Jak zawsze jestem pod wiel­kim wra­że­niem rze­tel­no­ści i przy­go­to­wa­nia Darii. — Andrzej, zało­ży­ciel i głowa całej firmy, wska­zuje
na mnie dło­nią. — Myślę, że każdy z nas powi­nien mieć teraz czas na
prze­my­śle­nie tego, co tutaj usły­sze­li­śmy. Na dziś koń­czymy. — Zamyka
notat­nik i wrzuca dłu­go­pis do walizki.


Mogła­bym rzec, że facet koło mnie dosłow­nie wes­tchnął z ulgą. No cóż.
Nie każdy żyje pracą.


— Kolejne spo­tka­nie w pią­tek o tej samej godzi­nie. Liczę na to, że każdy
z was będzie w sta­nie przed­sta­wić swoje za i prze­ciw doty­czące pomy­słu
Darii i zro­dzi się z tego cie­kawa i efek­tywna dys­ku­sja.


Sły­chać rumor odsu­wa­nych krze­seł. Wszy­scy zbie­rają swoje teczki i gwar­nie opusz­czają pomiesz­cze­nie. Pospiesz­nie, jakby tylko na to
cze­kali. Ja wciąż sie­dzę, bawiąc się nakrętką pla­sti­ko­wej małej butelki.
Biorę ją do ręki i czuję, jak scho­dzą ze mnie nerwy. Mimo że na swoim
sta­no­wi­sku czuję się jak ryba w wodzie, każde wystą­pie­nie wywo­łuje spore
pod­eks­cy­to­wa­nie. Adre­na­linę, która mnie moty­wuje.


Pod­cho­dzę do oszklo­nej, zewnętrz­nej ściany sali i patrzę na zatło­czoną
ulicę War­szawy roz­po­ście­ra­jącą się u moich stóp. Tutaj czuję się jak
kró­lowa tego mia­sta, uro­dzona, wycho­wana i bez­gra­nicz­nie zako­chana w sto­licy. Wsłu­chuję się w dźwięk klak­so­nów i pra­cu­ją­cych sil­ni­ków
zle­wa­jący się w jeden wielki huk.


— Daria — z zamy­śle­nia wyrywa mnie głos Andrzeja. Szef wska­zuje mi
miej­sce przy stole. — Usiądź na chwilę. Musimy poga­dać. — Jego mina
odro­binę mnie nie­po­koi, zasiewa we mnie ziarno wąt­pli­wo­ści. A prze­cież
dała­bym sobie uciąć rękę, że pod­czas pre­zen­ta­cji był naprawdę
zaab­sor­bo­wany moim pomy­słem.


— Czyżby coś poszło nie tak? — dopy­tuję pospiesz­nie, ponow­nie sia­da­jąc
na obszy­tym szarą skórą krze­śle. Pró­buję doszu­kać się jakichś odpo­wie­dzi
w jego wyra­zie twa­rzy.


— Abso­lut­nie nie. Prze­cież wiesz, że nikt nie zro­biłby tej pre­zen­ta­cji
lepiej od cie­bie — dopiesz­cza moje ego. Jestem do tego przy­zwy­cza­jona.
Andrzej potrafi doce­nić tych, któ­rzy się sta­rają. Daleko mu do
zaro­zu­mia­łego dupka szu­ka­ją­cego oka­zji, byleby tylko wyżyć się na swo­ich
pod­wład­nych. Bywa groźny, kiedy trzeba. I umie poka­zać, kto tutaj tak
naprawdę rzą­dzi, jak cho­ciażby w zeszłym mie­siącu, kiedy bez waha­nia
zwol­nił dwóch typów nie­wy­wią­zu­ją­cych się ze swo­ich obo­wiąz­ków. Dla mnie
jest raczej jak papa, men­tor.


— Więc o co cho­dzi? Widzę, że szef ma mi coś waż­nego do prze­ka­za­nia. —
Mrużę powieki, patrząc w jego oczy.


— Jedziesz na Śląsk — wali pro­sto z mostu. — Na pół roku.


— Co? — pra­wie krzyk­nę­łam. — O czym szef mówi? — Pró­buję trzy­mać fason.
Widzę, że moja reak­cja wcale go nie dziwi.


— Daria, wiesz, że tobie ufam naj­bar­dziej. Dla­tego chciał­bym, żebyś
nad­zo­ro­wała pracę nowej linii pro­duk­cyj­nej uru­cho­mio­nej w Ryb­niku.


— Ufa mi szef naj­bar­dziej, dla­tego się mnie pozbywa? — Nie wie­rzę w to,
co przed momen­tem usły­sza­łam. Mam wra­że­nie, że biorę udział w jed­nym z tych kiczo­wa­tych pro­gra­mów, w któ­rym za chwilę padną słowa „Mamy cię!”.
Roz­glą­dam się dookoła w uda­wa­nym poszu­ki­wa­niu kamer. — Gdzie się ukrywa
tele­wi­zja i ci, któ­rzy za moment się ujaw­nią, by powie­dzieć mi, że
zosta­łam wkrę­cona?


Napię­cie powo­duje, że wpa­dam w ner­wowy chi­chot. Reaguję tak tylko wtedy,
kiedy jestem poważ­nie wku­rzona. A to jest wła­śnie ten dzień i ta chwila.
Jestem poważ­nie wybita z rytmu.


— Nie rób scen, Daria. Wiem, że to dla cie­bie szo­ku­jąca decy­zja, ale
chciał­bym, żebyś mi pomo­gła. Wiem, że dasz radę. Potrze­buję osoby
kom­pe­tent­nej, zor­ga­ni­zo­wa­nej i uczci­wej. A znam takie tylko dwie. —
Poru­sza wymow­nie brwiami. — A że ja muszę tutaj zostać — dodaje — sama
rozu­miesz. Nie mamy wyj­ścia.


— Nie zga­dzam się. — Wstaję, zbie­ram swoje doku­menty i pakuję je do
teczki. — Od zawsze miesz­kam w War­sza­wie i tylko tutaj czuję się
speł­niona. Czy nie sły­szał szef o tym, że sta­rych drzew się nie
prze­sa­dza? — dodaję na swoją obronę, nawet na niego nie patrząc.


— Sta­rych? — Śmieje się. Oj tak, bar­dzo zabawne. — Prze­cież masz dopiero
dwa­dzie­ścia osiem lat. Zgódź się. To prze­cież nie cała wiecz­ność. Pół
roku, może nawet mniej, jeśli wszystko pój­dzie jak trzeba.


— Okej. A moje życie pry­watne? To, że nie mam męża i dzieci, nie
ozna­cza, że nie mam nikogo — obu­rzam się.


— Wiem, wiem, jest Rafał. Mam wra­że­nie, że przyda wam się prze­rwa.


Staję jak wryta. To, że kilka razy byli­śmy w czwórkę na wspól­nej
kola­cji, nie upraw­nia go do oce­nia­nia stanu mojego związku i ludzi.


— Słu­cham? — pytam reto­rycz­nie. Tego już za wiele. W takim momen­cie nie
powi­nien się posłu­gi­wać tak głu­pimi argu­men­tami. — Zwal­niam się — rzu­cam
i zmie­rzam w kie­runku drzwi wyj­ścio­wych.


— Oczy­wi­ście. — Sły­szę za moimi ple­cami. — Zakwa­te­ro­wa­nie masz od
ponie­działku. Wszystko prze­ślę ci w mailu — dodaje.


Trza­skam drzwiami i pra­wie wybie­gam na kory­tarz. Pospiesz­nym kro­kiem
zmie­rzam w kie­runku windy. Dzięki Bogu, że jest pusta. Naci­skam guzik,
opie­ram się o ścianę i czuję, jak pod­łoga chwieje mi się pod nogami. I to wcale nie wina wpra­wio­nego w ruch mecha­ni­zmu.


Wycho­dzę na par­ter, gdzie pomimo póź­nych godzin popo­łu­dnio­wych wciąż
krząta się wiele osób.


— O, Daria! — Pod­biega do mnie Ksa­wier, jeden z tych, co to niby są w szczę­śli­wym mał­żeń­stwie, a na boku chęt­nie wykrę­ci­liby żonie nie­je­den
numer. Już nie­raz mia­łam oka­zję usły­szeć od niego, jak to ukrad­kiem
podzi­wia moje brą­zowe dłu­gie włosy i efek­towne nogi. Oj tak, takich
nie­bie­skich oczu jak ja nie ma żadna inna. Żało­sne. Typowy kor­po­pies.
Pies na baby. — Może kawka? — zaga­duje.


— Nie tym razem. — Nie przy­staję nawet na moment i nie obcho­dzi mnie w tym momen­cie, że jest to nie­zbyt uprzejme z mojej strony. Nawet nie
zwal­niam tempa. — Jestem zawa­lona robotą.


— To może cho­ciaż na wynos! — woła, kiedy jestem już przy wyj­ścio­wych
drzwiach.


Dwie szyby roz­su­wają się na boki. Czuję ude­rze­nie przy­jem­nego,
wie­czor­nego, koją­cego powie­trza, które zaczyna roz­kosz­nie wen­ty­lo­wać
moje spięte ciało. Robię kilka kro­ków, mija­jąc zapa­trzo­nych w tele­fony
prze­chod­niów, i sia­dam na ławeczce przy­stanku auto­bu­so­wego. Wyj­muję z torebki swoją komórkę, zasta­na­wia­jąc się, ile nie­ode­bra­nych połą­czeń
wyświe­tli się na ekra­nie. W końcu nie byłam dostępna przez dobrych pięć
godzin. Jeden SMS infor­mu­jący o przy­go­to­wa­nej fak­tu­rze do zapłaty za
abo­na­ment, nie­ode­brane połą­cze­nie od mamy i kilka maili. Reklamy, newsy
o przed­mio­tach obser­wo­wa­nych na aukcjach inter­ne­to­wych i wia­do­mość od
Andrzeja. Zaty­tu­ło­wana „Ryb­nik — szcze­góły wyjazdu”.


Otwie­ram torebkę, ciskam w jej śro­dek niczemu win­nym tele­fo­nem i cho­wam
twarz w dło­niach. Dokład­nie tak. Bo nasuwa mi się wyłącz­nie jeden
wnio­sek: mam prze­rą­bane.
  
Daria


Ledwo się wlokę po scho­dach apar­ta­men­towca,
w któ­rym razem z Rafa­łem wynaj­mu­jemy miesz­ka­nie. W bli­żej
nie­spre­cy­zo­wa­nej przy­szło­ści zamie­rzamy je kupić, ale jesz­cze nie teraz.
Wszyst­kie te for­mal­no­ści zwią­zane z zała­twia­niem kre­dytu i tak dalej. Na
razie nie mamy na to czasu. Niech mi nikt nie wma­wia, że praca umy­słowa
nie wykań­cza. Zwłasz­cza taka, która z dnia na dzień rzuca wyzwa­nia ponad
ludz­kie siły. Czemu to spo­tyka wła­śnie mnie?


Prze­krę­cam klucz w drzwiach, wcho­dzę do miesz­ka­nia i klnę siar­czy­ście.
No tak, są rze­czy, które ni­gdy się nie zmie­nią. Rafał dziś znów wróci z pracy póź­niej ode mnie. Na krze­słach znów wiszą jego nie­po­sprzą­tane
ciu­chy. Na stole znów leżą resztki jego śnia­da­nia. Rozu­miem, że jest
zapra­co­wany. Ale mógłby od czasu do czasu wstać kilka minut wcze­śniej i ogar­nąć swoje brudy.


Włą­czam tele­wi­zor, prze­my­wam twarz wodą, zwią­zuję włosy w koń­ski ogon i biorę się do pracy. Z doświad­cze­nia wiem, że nie mam co liczyć na żadną
pomoc. W pół godziny dopro­wa­dzam stan miesz­ka­nia do cywi­li­zo­wa­nego
poziomu, a potem dzwo­nię zamó­wić pizzę, bo naprawdę nie mam już ochoty
na pich­ce­nie cze­go­kol­wiek w kuchni.


— Wysko­czymy na mia­sto coś zjeść? — Rafał wita mnie pyta­niem,
prze­kra­cza­jąc próg miesz­ka­nia. — Mam prze­ogromną ochotę na sea food.


— Cześć, kocha­nie. — Pod­cho­dzę, żeby cmok­nąć go na powi­ta­nie. — Nie
musimy ni­gdzie iść, bo zamó­wi­łam już pizzę. Sia­daj, jesz­cze tro­chę i będzie zimna.


— Myśla­łem raczej o kre­wet­kach — kręci nosem i prze­cze­suje ręką brą­zowe
włosy — ale jak się nie ma, co się lubi — nie koń­czy. Odwie­sza kar­di­gan
na meta­lo­wym haczyku przy drzwiach i kie­ruje się w stronę salonu. —
Zabi­jesz mnie kie­dyś tym nie­zdro­wym żar­ciem. Ale okej, nie będę
maru­dził.


— Spró­bo­wał­byś tylko. Mia­łam dziś ciężki dzień — tłu­ma­czę. — Nie
zdą­ży­łam nic ugo­to­wać. Poza tym ty też mógł­byś coś dla nas od czasu do
czasu zro­bić.


— Cie­kawe kiedy? Prze­cież widzisz, o któ­rej wra­cam.


Uznaję, że dłuż­sze cią­gnię­cie tego tematu będzie bez­ce­lowe. Więc po
pro­stu posta­na­wiam to prze­mil­czeć.


Sia­damy na brą­zo­wej rogówce, zabie­ra­jąc się do jedze­nia. Nasza jadal­nia,
prze­zna­czona prze­cież do spo­ży­wa­nia posił­ków, czę­ściej służy nam za
gar­de­robę ani­żeli pomiesz­cze­nie do wspól­nych obia­dów czy kola­cji.


— I co tam w pracy? — pytam.


— Ach, szkoda gadać. Jestem wypom­po­wany — mówi, nabi­ja­jąc na wide­lec
kawa­łek mar­ghe­rity.


No tak, mój facet jest jed­nym z tych, któ­rzy nie lubią się bru­dzić.
Nawet jedze­niem. Co kto woli. Mnie zupeł­nie to nie prze­szka­dza.


— Naj­pierw upier­dliwi klienci — kon­ty­nu­uje, kiedy prze­łyka jedze­nie —
potem totalny wycisk na siłce.


— Byłeś na siłowni? — dopy­tuję zdzi­wiona.


— No i widzisz, jak mnie słu­chasz? — jęczy z pre­ten­sją w gło­sie. —
Mówi­łem ci ostat­nio, że od dziś znowu zaczy­nam ćwi­czyć. Per­fek­cyjne
ciało samo się nie zrobi.


— Fak­tycz­nie.


Tak naprawdę nie przy­po­mi­nam sobie, żeby mi o tym wspo­mi­nał. Może
ostat­nio rze­czy­wi­ście jestem nie­obecna myślami. Przy­go­to­wa­nie fir­mo­wej
pre­zen­ta­cji pochło­nęło mnie bez reszty.


— Ja dziś też mia­łam ner­wowy dzień — zaczy­nam sama. — Tro­chę oba­wia­łam
się reak­cji na moje prze­mó­wie­nie, ale zdaje się, że wszystko wypa­dło
tak, jak zapla­no­wa­łam.


— Yhm — przy­ta­kuje, po czym kroi następny kawa­łek pizzy. — Słu­chaj, mama
zapra­sza nas w sobotę na obiad. Powie­dzia­łem jej, że będziemy — zmie­nia
temat. — Mam nadzieję, że nie masz nic prze­ciwko.


— Nie mam — odpo­wia­dam, choć po cichu myślę, że mia­ła­bym o wiele lep­sze
rze­czy do roboty w moim wol­nym cza­sie. Może zro­bi­ła­bym coś wyłącz­nie dla
sie­bie. Już tak dawno nie byłam na taj­skim masażu, który tak uwiel­biam.


— No nie wiem, wyglą­dasz, jak­byś miała — wci­ska swoje trzy gro­sze, przy
czym nie ocze­kuje żad­nych tłu­ma­czeń. Całą swoją uwagę sku­pia na jedze­niu
i trzy­ma­nym w ręku tele­fo­nie. — Cho­lera, był­bym zapo­mniał — wystrzela
nagle, jakby miał mi do prze­ka­za­nia wia­do­mość naj­wyż­szej rangi. — W ponie­dzia­łek wyjeż­dżam do Łodzi. Na trzy­dniową dele­ga­cję.


Czuję ude­rze­nie cie­pła. Nor­mal­nie nie wie­rzę. Naprawdę? Znowu? Rozu­miem
służ­bowe obo­wiązki, ale ostat­nio mam wra­że­nie, że mój facet zgła­sza się
na ochot­nika, kiedy pada pro­po­zy­cja wyjazdu. Raz na jakiś czas —
wia­domo. Ale kilka razy na mie­siąc? Już sama nie wiem, co o tym myśleć.
Może nie zacho­wuję się roz­sąd­nie, ale wewnątrz wszystko się we mnie
gotuje.


— A ja na Śląsk. Na pół roku — odpa­ro­wuję z jakąś nie­wy­tłu­ma­czalną
satys­fak­cją. Sama nie wiem, dla­czego to powie­dzia­łam. To było jak
impuls, bodziec, który skło­nił mnie do szyb­kiej i nie­prze­my­śla­nej
reak­cji.


Wpa­truję się w niego, ale nic nie mówi. Kon­ty­nu­uje jedze­nie. Przy­jął to
tak, jak­bym powie­działa mu, że wycho­dzę na zakupy do sklepu za rogiem. A prze­cież to znacz­nie ogra­ni­czy nasz wspólny czas. Być może będziemy się
widzieć wyłącz­nie w week­endy.


— Co? — Zastyga i wbija we mnie pełne nie­zro­zu­mie­nia spoj­rze­nie.


A więc jed­nak. Dotarło.


— Szef odde­le­go­wuje mnie do Ryb­nika, gdzie mam nad­zo­ro­wać nowo powstałą
linię pro­duk­cji — recy­tuję, pró­bu­jąc zacho­wać abso­lutną pew­ność sie­bie.


— No chyba go pogięło! I może poje­dzie razem z tobą, co?! Od zawsze
wie­dzia­łem, że ten stary kacap jest w tobie zako­chany! — W każ­dym
kolej­nym sło­wie wyła­puję coraz wię­cej jadu.


Nie wie­rzę w to, co sły­szę. Dla­tego, że to abso­lutne oszczer­stwo. Mój
szef ni­gdy nie dał żad­nych powo­dów ku temu, by kto­kol­wiek mógł tak
myśleć, wręcz prze­ciw­nie. W dodatku Andrzej, choć to może
nie­pro­fe­sjo­nalne, nie­raz radził się mnie w spra­wie nie­spo­dzia­nek dla
swo­jej żony, o którą bar­dzo dba.


— Nie bądź nie­mą­dry. Jadę sama i naprawdę nie mam poję­cia, skąd ci to
przy­szło do głowy.


Pry­cha i kręci głową.


— A niby czemu awan­so­wa­łaś, co? Skąd te wszyst­kie wyróż­nie­nia? — pyta z wyż­szo­ścią.


Na chwilę mnie zatyka. Nie spo­dzie­wa­łam się, że może powie­dzieć coś
takiego.


— Ciężko pra­cuję, jak­byś nie zauwa­żył. I cał­kiem nie­źle ogar­niam swoje
obo­wiązki. Tak się haruje na suk­ces. Peł­nym zaan­ga­żo­wa­niem, nie cyc­kami!
— pra­wie krzy­czę, powoli wypro­wa­dzona z rów­no­wagi.


— Jasne. W jakim ty świe­cie żyjesz, kocha­nie. — Ści­sza głos, jakby
chciał mnie uspo­koić. — Dziś nie liczy się to, co masz w gło­wie, ale to,
co pre­zen­tu­jesz sobą na zewnątrz. Gdyby nie twoja uroda, na pewno nie
byłoby ci tak łatwo.


Świet­nie. Rewe­la­cyj­nie. Jestem w szoku, że wła­śnie tak postrzega
wyko­ny­waną przeze mnie pracę. A ja myśla­łam, że zdą­ży­łam go już poznać
dosta­tecz­nie dobrze. Palant. Dupek.


— A ty? Twój szef jest gejem, skoro kilka mie­sięcy temu zapro­po­no­wał ci
lepiej płatne sta­no­wi­sko? — nie mogę się powstrzy­mać.


— Nie wie­rzę, że to powie­dzia­łaś. Myśla­łem, że masz wię­cej klasy. U mnie
to zupeł­nie co innego — mówi wzbu­rzony. — Daruś, dajesz się za bar­dzo
wyko­rzy­sty­wać. Nie widzisz tego? Twój stary ski­nie pal­cem, wyda ci
pole­ce­nie, a ty już lecisz jak ta pierw­sza lep­sza — tłu­ma­czy. — Tro­chę
sza­cunku do samej sie­bie. — Głasz­cze mnie po policzku. — Co ja będę
tutaj robił sam przez tyle czasu? Prze­cież wiesz, że nie mogę poje­chać z tobą.


No tak. Wcale mnie to nie dziwi. Jak zwy­kle to on jest ofiarą.


— To, co robię ja, kiedy ty wyjeż­dżasz na kolejną w mie­siącu dele­ga­cję —
odpo­wia­dam szybko.


— No wiesz? — Wydaje się ura­żony. — Jak możesz to w ogóle porów­ny­wać.
Kilka dni to nie pół roku. Ale rób, co chcesz. — Macha ręką. — Twoja
sprawa. Żebyś się potem nie zdzi­wiła, jak znisz­czysz naszą rela­cję —
koń­czy.


— Będziemy się widy­wać w week­endy. Prze­cież to tylko kilka godzin drogi
stąd.


— Widzę, że już i tak posta­no­wi­łaś. Dobrze wie­dzieć, że liczysz się z moim zda­niem. — Odkłada sztućce, wstaje od stołu i idzie w kie­runku
wyj­ścia. Ściąga kar­di­gan wiszący na wie­szaku i nic wię­cej nie mówiąc,
wycho­dzi z miesz­ka­nia.


Pięk­nie. Po pro­stu pięk­nie. Pan ura­żony zacho­wał się jak małe dziecko.
Naba­ła­ga­nił, zosta­wił swoje zabawki w pia­skow­nicy i poszedł.


Opie­ram głowę o welu­rowy mate­riał kanapy i zamy­kam oczy. Nie należę do
osób, które pła­czą przy pierw­szej lep­szej oka­zji. Wręcz prze­ciw­nie. W tej chwili jestem tak wście­kła, że mogła­bym ziać ogniem. Mnie samej
zupeł­nie nie podoba się wizja wyjazdu na Śląsk. To dość dziwne, ale mimo
że zwie­dzi­łam już pokaźny kawał świata, ni­gdy nie byłam na połu­dniu
Pol­ski. Sły­sza­łam nato­miast wiele róż­nych opi­nii doty­czą­cych
miesz­ka­ją­cych tam ludzi. Widzia­łam też kie­dyś w tele­wi­zji, co potra­fią
zro­bić straj­ku­jący gór­nicy.


Ner­wowo strze­lam pal­cami. Przy­po­mi­nam sobie, że mama w prze­szło­ści
zawsze mnie za to kar­ciła. Nie­na­wi­dziła tego dźwięku i za każ­dym razem,
gdy to robi­łam, wzdry­gała się ze zło­ścią. Na co dzień sta­ram się pano­wać
nad oka­zy­wa­niem zde­ner­wo­wa­nia. Na wykła­dach z psy­cho­lo­gii nauczy­łam się,
jak okieł­znać mowę ciała. Ale każdy z nas ma swoje sła­bo­ści i cza­sem w samot­no­ści trzeba dać im upust.


Głowę zaprzą­tają mi tysiące myśli. Wszyst­kie za i prze­ciw z ogromną
prze­wagą tych dru­gich. Nie wiem, czy to dobra metoda na podej­mo­wa­nie
decy­zji. Z pospiesz­nych i pod­sy­ca­nych zło­ścią wybo­rów nie uro­sło jesz­cze
chyba ni­gdy nic dobrego.


Biorę tele­fon do ręki i na chwilę zasty­gam, wpa­tru­jąc się w roz­świe­tlony
ekran. Po chwili wbi­jam w tre­ści nowej wia­do­mo­ści cztery jakże wymowne
litery. Litery, które choć nie­po­zorne, zmie­nią tak wiele. JADĘ.


I wysy­łam je do Andrzeja.


Chyba będę tego żało­wać.


Rafał wraca póź­nym wie­czo­rem, kiedy nie­spo­koj­nie prze­wra­cam się na drugi
bok. Niech szlag trafi nie­wy­godne kanapy, bo gdyby ta w salo­nie nie była
taka twarda, chęt­nie poło­ży­ła­bym się wła­śnie na niej, osten­ta­cyj­nie
demon­stru­jąc mój humor. Tym­cza­sem uznaję, że szkoda moich ple­ców i kolejny raz zmie­niam pozy­cję w wiel­kim sypial­nia­nym łożu, które — jak na
złość — dziś wydaje mi się zbyt małe, by pomie­ścić nas oboje. Sprawę
roz­wią­załby też para­wan roz­ło­żony na środku. Ale tako­wego mebla nie
posia­dam.


Udaję, że śpię. Naprawdę nie mam ochoty na dal­sze roz­mowy i kłót­nie.
Wiem, że odwle­ka­niem niczego nie zała­twię, ale cóż. Może Rafał do jutra
prze­my­śli swoje zacho­wa­nie i doj­dziemy razem do jakichś słusz­nych
wnio­sków.


Zbyt długa cisza skła­nia mnie do otwar­cia oczu. Jestem prze­ko­nana, że
ujrzaw­szy mnie śpiącą, poszedł cicho do kuchni albo salonu.


Cho­lera.


Rafał stoi nie­da­leko i wpa­truje się w moją twarz. Oczy­wi­ście musiał się
zorien­to­wać, że tak naprawdę wcale nie zmo­rzył mnie sen.


— Prze­pra­szam. — Pod­cho­dzi bli­żej i łapie mnie za rękę. — Chyba
zare­ago­wa­łem zbyt gwał­tow­nie. — Siada na łóżku obok mnie. — Mogłaś
pomy­śleć, że chcę cię ogra­ni­czać albo coś w tym rodzaju.


— Okej — odpo­wia­dam. — Wina leży po obu stro­nach. Nie kłóćmy się już —
mówię z rów­nie poko­jo­wym nasta­wie­niem.


— Czyli nie poje­dziesz?


Dosłow­nie na moment zdą­ży­łam uwie­rzyć w to, że kon­flikt mamy już za
sobą. A mawiają prze­cież, dobrze o tym wiem, że nadzieja jest matką
głu­pich. Znów dałam się wpu­ścić w maliny.


— Tak, ale ty przez naj­bliż­szy rok nie poje­dziesz w żadną trwa­jącą
dłu­żej niż jeden dzień dele­ga­cję. Dobrze?


Wcale nie muszę cze­kać na odpo­wiedź, bo wiem, jaka będzie. Praca Rafała
to świę­tość. W końcu to on zara­bia wię­cej niż ja. To on na ski­nie­nie
palca otrzyma zdol­ność kre­dy­tową na miesz­ka­nie. Jest prze­cież
nie­za­stą­piony. „W kon­cer­nach far­ma­ceu­tycz­nych nie­wielu jest tak wysoce
wykształ­co­nych inte­li­gen­tów”. Tak, to jego słowa.


— Okej. Masz to. Jedź — mówi, ale wyczu­wam w jego sło­wach zupełny brak
szcze­ro­ści. — Tylko nie myśl, że w week­endy będę się tłukł po jakichś
ślą­skich zadu­piach. To ty będziesz tutaj przy­jeż­dżać.


— Żebym tylko miała do kogo — odgry­zam się i odwra­cam do niego ple­cami.


Wstaje i wycho­dzi. Po chwili sły­szę chlu­pa­nie wody docho­dzące z prysz­nica.


I w końcu zapa­dam w upra­gniony sen.
  
Daria


Ponie­dział­kowy pora­nek jest jesz­cze
bar­dziej zakrę­cony, niż mogłam przy­pusz­czać. Upy­cham na tyl­nym sie­dze­niu
mojego mini ostat­nią już walizkę. Przez moment poważ­nie zaczę­łam się
oba­wiać, że będę musiała opła­cić kuriera, który dostar­czyłby mi resztę
rze­czy pod wska­zany adres. Na szczę­ście się udało — choć nie było łatwo.
Nie­źle sobie pora­dzi­łam, zwa­żyw­szy na to, że Rafał wyje­chał dwie godziny
temu i z całym pako­wa­niem zosta­łam zupeł­nie sama.


Muszę jesz­cze pod­je­chać do szefa pod­pi­sać jedną umowę i do domu matki,
która na cały ten wyjazd zare­ago­wała jesz­cze gorzej niż mój facet. Jakby
pozo­sta­wie­nie sto­licy na jakiś czas ozna­czało upa­dek sta­tusu
spo­łecz­nego. Prze­sada.


Wyj­muję z kie­szeni tele­fon komór­kowy, który od kilku sekund daje o sobie
znać, zawzię­cie wibru­jąc.


Iga. Moja przy­ja­ciółka. Sku­bana, wyczuła moment.


— I co, spa­ko­wana? — pyta.


— Śle­dzisz mnie czy jak? Wła­śnie skoń­czy­łam.


— To zama­wiamy przy­czepkę? — Sły­szę, że się śmieje.


— Sama w to nie wie­rzę, ale udało mi się wszystko wepchnąć do środka.


— No nie żar­tuj, że w tym małym dziw­nym czymś zmie­ści­łaś całą swoją
pokaźną gar­de­robę.


— Posłu­chaj — zaczy­nam z uda­wa­nym obu­rze­niem — po pierw­sze, nie obra­żaj
mojego maleń­stwa. Lep­sze to niż twoje czarne kombi, które może od razu
posłu­żyć ci jako kara­wan. Zmie­ścisz się. — Wybu­cham śmie­chem i sły­szę,
że ona także. — Po dru­gie, ja tam jadę do roboty, a nie na wybieg.
Połowę rze­czy zosta­wiam tutaj.


— Nie wmó­wisz mi, że nie zabie­rasz ze sobą żad­nej sek­sow­nej kie­cuszki. —
Chi­cho­cze.


— A to już inna sprawa — przy­znaję. Iga zna mnie jak nikt na świe­cie. —
Jedną mam nawet na sobie. Razem ze szpil­kami przy­go­to­wa­nymi na efek­towne
wyj­ście z samo­chodu. — Odru­chowo zer­kam na swoje nogi i na baletki, w któ­rych zamie­rzam tylko pro­wa­dzić. — Niech widzą, jak się bawimy w sto­licy — mówię, wyobra­ża­jąc sobie nie­skrom­nie, jak tam­tejsi męż­czyźni
wga­piają się we mnie wygłod­nia­łym wzro­kiem.


— Ha, ha. Żebyś się nie zdzi­wiła. Śląsk to nie tylko rolada i wodzionka.
— Śmieje się.


— O czym ty do mnie mówisz? — pytam, zasta­na­wia­jąc się nad zna­cze­niem
ostat­niego wypo­wie­dzia­nego przez nią słowa.


— Nie­ważne. Koń­czę, bo za chwilę wywalą mnie z roboty. Nie każdy ma tyle
szczę­ścia, żeby wozić się po Pol­sce. Daj znać, jak dotrzesz na miej­sce.


— Pa.


Cho­wam tele­fon do kie­szeni i na powrót czuję nie pierw­sze tego poranka
oznaki zde­ner­wo­wa­nia. Dziwny dreszcz prze­biega moje ciało. Kur­czę,
prze­cież jadę tylko czte­ry­sta kilo­me­trów dalej. Tym­cza­sem czuję się,
jak­bym wyjeż­dżała na drugi koniec świata, do miej­sca, o któ­rym mam
raczej nikłe poję­cie.


Czerw­cowe, o tej porze dnia już inten­syw­nie dające o sobie znać słońce
przy­jem­nie muska moje ciało. Póź­niej na pewno nie będzie tak błogo.
Dzięki, ludzie, za wyna­le­zie­nie kli­ma­ty­za­cji!


— No to w drogę, mały. — Kle­pię dło­nią w bla­chę bagaż­nika mojego
czar­nego mini.


Jestem gotowa sta­wić czoło wyzwa­niu.


Po mono­ton­nych kra­jo­bra­zach auto­strady i pra­wie pół­go­dzin­nym ocze­ki­wa­niu
w korku spo­wo­do­wa­nym jakimś śmier­tel­nym wypad­kiem kie­ruję się do
wska­za­nego przez nawi­ga­cję zjazdu. Mam wra­że­nie, że przez to całe
zamie­sza­nie z poroz­wa­la­nymi na dro­dze kar­to­nami z naczepy tira
prze­strze­li­łam drogę. Nie wku­rzam się jed­nak jakoś szcze­gól­nie. Parę
minut w tę czy w drugą stronę nie zrobi róż­nicy. Pracę i tak zaczy­nam od
jutra, dziś będę miała czas na zapo­zna­nie się z oko­licą. W końcu
przyj­dzie mi tutaj tro­chę pobyć.


Liczę na to, że szybko znajdę jakąś księ­gar­nię — zamie­rzam kupić sobie
kilka powie­ści. Już nie pamię­tam, kiedy ostat­nio mia­łam chwilę na
czy­ta­nie, a prze­cież w prze­szło­ści tak bar­dzo to kocha­łam.


Wypa­truję kolej­nych wska­zó­wek mojej nawi­ga­cji i zauwa­żam, że się
zawie­siła. A niech to. W takim momen­cie! Zwal­niam i kli­kam na ekran,
pró­bu­jąc pod­ra­to­wać sytu­ację. Nie mam poję­cia, dokąd teraz jechać, a przede mną skrzy­żo­wa­nie, które daje sporo moż­li­wo­ści wyboru.


Pra­wie pod­ska­kuję, kiedy sły­szę za sobą bucze­nie klak­sonu.


— No już, wie­śniaku! — wrzesz­czę sama do sie­bie i mam ochotę wyjść z samo­chodu. Co za brak taktu i cier­pli­wo­ści!


Widzę jed­nak, że mój licz­nik wska­zuje pręd­kość dwu­dzie­stu kilo­me­trów na
godzinę. Fak­tycz­nie przez chwi­lową nie­uwagę mocno zwol­ni­łam. Migam
świa­tłami awa­ryj­nymi, prze­pra­sza­jąc w ten spo­sób gościa z czer­wo­nej
skody, który — co zauwa­żam w lusterku — macha wymow­nie rękoma. Wci­skam
pedał gazu. Mój sil­nik daje o sobie znać gło­śnym rykiem.


Nawi­ga­cja naresz­cie się odblo­ko­wuje. Mam zie­lone świa­tło i zale­ce­nie
kie­ro­wa­nia się pro­sto. Reha­bi­li­tuję się za zbyt śli­ma­czą jazdę i mknę
przed sie­bie nieco szyb­ciej niż inni.


— Patrz­cie, co potrafi mój mini — cie­szę się sama do sie­bie.


Po pra­wie pię­ciu godzi­nach samot­nej jazdy dosłow­nie mi odbija.
Potrze­buję prysz­nica!


Błysk. Jakaś migawka dosłow­nie wali mi pro­sto w oczy. Co jest, do
cho­lery.


— Zaje­bi­ście — komen­tuję na głos.


Szybko się orien­tuję, co wła­śnie się stało. Pięk­nie mnie wita ten Śląsk.
Po pro­stu pięk­nie. Już wiem, czemu udało mi się wszyst­kich wyprze­dzić —
wła­śnie zosta­łam zła­pana przez foto­ra­dar.
  
Daria


Albo zwa­rio­wa­łam, albo trzeci raz
prze­jeż­dżam obok tego samego budynku. Chyba jeż­dżę w kółko. Jesz­cze
ni­gdzie nie widzia­łam tylu jed­no­kie­run­ko­wych uli­czek! Sta­ram się nie
wje­chać ni­gdzie pod prąd, jed­nak wzmo­żony ruch nie uła­twia mi sprawy.
Jesz­cze tego bra­kuje, bym zaro­biła kolejny man­dat. Moja nawi­ga­cja
sza­leje, bo znów musi na nowo prze­li­czać pozo­stałą trasę.


Przy­znam, że nie tak wyobra­ża­łam sobie Ryb­nik. Ow­szem, daleko mu do
War­szawy. Ale nie wygląda na to, żebym miała się tutaj nudzić. Kątem oka
zdą­ży­łam wyła­pać wielką gale­rię han­dlową, którą koniecz­nie muszę
odwie­dzić.


Zjeż­dżam na bok i na moment zatrzy­muję się na miej­scu wyzna­czo­nym do
pod­jazdu auto­bu­sów. Mam nadzieję, że ni­gdzie wokół nie czai się poli­cja.
Zdaje się, że dziś już wyko­rzy­sta­łam limit zbie­ra­nia kar­nych punk­tów.


— Prze­pra­szam! — Otwie­ram szybę po prze­ciw­nej stro­nie i krzy­czę do
cze­ka­ją­cej na przy­stanku mło­dej kobiety: — Któ­rędy na ulicę Piękną? —
Nie zaszko­dzi zasię­gnąć infor­ma­cji z pierw­szej ręki.


Dziew­czyna wzru­sza ramio­nami.


— Nie mam poję­cia. To pew­nie jakieś obrzeża. W cen­trum takiej nie ma.


— Czyżby — mru­czę nie­chęt­nie. — Okej, dzięki. — Nic wię­cej nie wskó­ram.


Hotele, które bukuje Andrzej, zawsze znaj­dują się w dogod­nych, łatwo
dostęp­nych loka­li­za­cjach. Nie chce mi się wie­rzyć, że tym razem zro­bił
wyją­tek.


Zamy­kam szybę i włą­czam się do ruchu. Jeśli tak dalej pój­dzie, będę
musiała zje­chać na jakąś sta­cję paliw i wró­cić do sta­rych,
nie­prak­ty­ko­wa­nych już raczej metod. Kupić jakąś cho­lerną mapę.


Pró­buję ostatni raz i zjeż­dżam w boczną ulicę.


— Za trzy­sta metrów skręć w lewo, potem następny zjazd w lewo — zaleca
nawi­ga­cja.


Glo­ria! Chyba w końcu się zna­la­zła.


— Dzięki, nie­biosa. — Wzno­szę ręce ku górze, tylko na moment. Na powrót
szybko łapię kie­row­nicę. — Teraz pój­dzie już z górki.


Co jest, do jasnej cho­lery. Co to jest?


Par­kuję na kostce bru­ko­wej pod jakimś małym lokal­nym skle­pi­kiem.
Zmie­niam buty, ciskam baletki na tylną wycie­raczkę, otwie­ram drzwi i wysia­dam. Ostroż­nie sta­wiam stopę na nie­rów­nej powierzchni i czuję żar
lejący się z nieba. Żegnaj, zba­wienna kli­ma­ty­za­cjo.


Roz­glą­dam się dookoła i nie mam wąt­pli­wo­ści. Tutaj nie ma żad­nego
hotelu. Ani żad­nego cen­trum. Oprócz sze­regu domów jed­no­ro­dzin­nych nie ma
tutaj nic. Sły­szę tylko uja­da­nie jakie­goś psa i dono­śny śmiech grupki
dzieci, które wła­śnie prze­bie­gają po chod­niku.


Spo­glą­dam na nie­bie­ską tabliczkę wiszącą na ścia­nie sklepu mono­po­lo­wego,
pod któ­rym stoję. Ulica Piękna 15. Czarno na bia­łym. Albo raczej biało
na nie­bie­skim. Szu­kam w tele­fo­nie mejla od Andrzeja i… widzę adres:
Piękna 17. Czyli to tutaj. Nic z tego nie rozu­miem.


Pod­cho­dzę do bia­łych, na wpół oszklo­nych drzwi i pcham je do przodu.
Szar­pię. Ani drgną. Dopiero po chwili dostrze­gam przy­mo­co­waną tuż obok
klamki kar­teczkę z napi­sem „Zaraz wra­cam”. No jasne. Tutaj biz­nes rzą­dzi
się swo­imi pra­wami.


Zer­kam przez szybę do środka, licząc na to, że kogoś zoba­czę. Nie­stety.
Kilka skrom­nie zapeł­nio­nych towa­rami pó­łek, świe­cące wewnątrz ledy i ani
śladu sprze­dawcy. Mrużę oczy, odci­na­jąc dło­nią świa­tło słońca, które
mnie razi. Liczę, że w ten spo­sób doj­rzę w środku coś wię­cej.


— Czego pani szuka? — Męski głos za moimi ple­cami pra­wie przy­pra­wia mnie
o zawał serca.


— Jezus — obra­cam się — ależ mnie pan wystra­szył! — Mimo­wol­nie łapię się
za klatkę pier­siową. — Co to za miej­sce?


Uśmiech­nięta twarz wyso­kiego blon­dyna tro­chę mnie uspo­kaja.


— Nie mia­łem takiego zamiaru. Chcia­łem pomóc. Widzę, że pani
nie­tu­tej­sza. — Wska­zuje pal­cem na mój samo­chód.


No tak. Reje­stra­cje. Wyra­żają wię­cej niż tysiąc słów.


Przy­ta­kuję.


— Skoro już pan tu jest — odzy­skuję fason i odgar­niam z twa­rzy błą­ka­jący
się po niej włos — gdzie znaj­duje się ulica Piękna?


Chło­pak, na oko dwu­dzie­sto­pa­ro­letni, zerka na tabliczkę z nume­rem domu
umiesz­czoną na skle­pie, a potem na mnie. Widzę wyraź­nie, że chyba ma
mnie za wariatkę. Robi duże oczy, wska­zuje pal­cem na tabliczkę z nazwą
ulicy umiesz­czoną tuż nad moją głową.


— No tutaj. — Kpiar­ski uśmie­szek błąka się na jego twa­rzy.


— Tak, wiem. — Kiwam głową na boki. Teraz sobie wyobra­żam, jak to
zabrzmiało i co o mnie myśli. — Nie to chcia­łam powie­dzieć. Nie­ważne. —
Macham ręką. — Szu­kam hotelu. Wła­śnie na tej ulicy.


— Hotelu? — dziwi się. — Jak żyję, cze­goś takiego tutaj nie było. To
nie­wielka ulica. Może niech lepiej pani powie, jakiego numeru pani
szuka.


— Sie­dem­na­ście — odpo­wia­dam drę­two, czu­jąc, że mam pro­blem z wypo­wie­dze­niem tego słowa. Naraz dosłow­nie zasy­cha mi w gar­dle.
Opusz­czam bez­rad­nie ręce.


— To tutaj. Zaraz obok. Ten dom. — Wska­zuje na nie­wielką chatkę, ow­szem,
ład­nie poma­lo­waną, ale cho­lera jasna, w niczym nie­przy­po­mi­na­jącą hotelu.
— Pani do Jadzi Bor­czu­ko­wej? — pyta, jakby nagle go olśniło.


— Nie wiem, czy do jakiejś Jadzi. Nic z tego nie rozu­miem. — Bez­rad­nie
łapię się za czoło. Jesz­cze raz spo­glą­dam na wska­zany mi dom. — Póki co,
dzię­kuję — mówię i czym prę­dzej bie­gnę w stronę samo­chodu, pozo­sta­wia­jąc
chło­paka samego. Otwie­ram drzwi i obra­cam się w jego stronę.


— Dzięki za pomoc. Muszę tylko coś wyja­śnić — tłu­ma­czę, żeby nie wyjść
na kom­pletne dzi­wa­dło.


Chło­pak wkłada ręce w kie­sze­nie, wzru­sza ramio­nami i zaczyna się śmiać.


Zaje­bi­ście. Ale zabawne. Naprawdę.


— Okej. Gdy­byś cze­goś potrze­bo­wała, miesz­kam naprze­ciwko — mówi i odcho­dzi.


Niech to szlag! Fan­ta­stycz­nie się zaczęło. Jestem tutaj od kil­ku­na­stu
minut i czuję, że już mam dosyć.


Andrzej nie odbiera po pierw­szym połą­cze­niu. Nie odbiera też po dru­gim.
Ręce odro­binę zaczy­nają mi się trząść. Nie­do­brze. Rzadko jestem
dopro­wa­dzana do takiego stanu. Nie wiem, co robić. Dzwo­nię dalej. Musi
ode­brać. Nie­ważne, czy ma jakąś kon­fe­ren­cję, roz­mowę z klien­tem,
nego­cjuje prze­targ czy upra­wia seks z żoną. To on wpa­ko­wał mnie w to
gówno i musi mi teraz pomóc.


Włą­czam tryb gło­śno­mó­wiący i rzu­cam tele­fon na deskę roz­dziel­czą. Mam
wra­że­nie, że wszy­scy z oko­licz­nych domów sie­dzą w oknach i się na mnie
gapią. Mając pew­nie nie­złą bekę.


Dostrze­gam w lusterku wcho­dzącą do sklepu, ubraną w biało-gra­na­towy
far­tu­szek star­szą panią. To pew­nie sprze­daw­czyni.


— Halo? — sły­szę w tele­fo­nie. — Daria, jesteś tam?


Naresz­cie!


Wyłą­czam tryb gło­śno­mó­wiący i przy­kła­dam słu­chawkę do ucha.


— W co mnie szef wpa­ko­wał? — od razu prze­cho­dzę do sedna.


— Jesteś na miej­scu? Dotar­łaś bez­piecz­nie? — mówi gło­śno, żebym mogła go
usły­szeć. W tle mie­szają się różne odgłosy i szmery, więc domy­ślam się,
że jest na jakimś spo­tka­niu. Trudno.


— Tak, ale mam pro­blem. A wła­ści­wie mamy go razem. Chyba podał mi szef
błędny adres. Wylą­do­wa­łam na jakimś zadu­piu, a w dodatku kiedy zapy­ta­łam
jakie­goś faceta o hotel, spoj­rzał na mnie, jak­bym była nie­spełna rozumu!
— wypa­lam na jed­nym wde­chu. Nawet nie ukry­wam pre­ten­sji w gło­sie. Jestem
wypro­wa­dzona z rów­no­wagi.


— Ale o jakim hotelu ty mówisz? — pyta. — Cze­kaj.


— O hotelu, w któ­rym mam się zakwa­te­ro­wać! Prawda? — Cze­kam na
odpo­wiedź. — Halo? Halo! — Sły­szę tylko jakieś szmery. Pra­wie osią­gam
stan furii.


— Już jestem — mówi po chwili. — Prze­pra­szam, musia­łem wyjść na
zewnątrz. — Posłu­chaj. Ryb­nik, ulica Piękna sie­dem­na­ście. Sie­dem­na­ście —
powta­rza, jak­bym była jakimś nie­do­ro­zwo­jem.


— Wiem. Wła­śnie tutaj jestem. Stoję pod jakimś skle­pi­kiem, patrząc na
stary dom. Dom z nume­rem sie-dem-na-ście — spe­cjal­nie syla­bi­zuję
ostat­nie słowo.


— Czyli jesteś na miej­scu. Ponoć będziesz miała całe pię­tro dla sie­bie —
tłu­ma­czy zado­wo­lony.


— Słu­cham??? — krzy­czę. — Czy to są jakieś jaja?


— Dla­czego się dener­wu­jesz? Nie wspo­mi­na­łaś o tym, że jedyną opcją, na
którą się zga­dzasz, jest hotel. Zare­zer­wo­wa­łem ci miesz­ka­nie u star­szej,
miłej pani. Swoj­skie obiady, cisza i spo­kój, chyba przyda ci się
odpo­czy­nek po cięż­kim dniu pracy. Uwierz, będziesz tam miała co robić.


Fak­tycz­nie w umo­wie nie było nic o żad­nym hotelu. Z przy­zwy­cza­je­nia
jed­nak nie przy­szło mi do głowy, by w ogóle o coś takiego zapy­tać. A już
na pewno nie pomy­śla­łam, że przyj­dzie mi miesz­kać na jakichś obrze­żach.
Na takiej wsi! W takiej dziu­rze! Gdzie dia­beł mówi dobra­noc!


— Bar­dzo dzię­kuję. Po pro­stu wiel­kie dzięki. Jest szef nie­za­stą­piony —
rzu­cam sar­ka­stycz­nie i prze­ry­wam roz­mowę. Wyłą­czam tele­fon, bo nie mam
już ochoty na żadne prze­ko­ny­wa­nia i tłu­ma­cze­nia. Niech wie, że prze­giął.


Biorę dzie­sięć głę­bo­kich wde­chów. Powoli zaczy­nam się uspo­ka­jać. Nie tak
łatwo mnie zła­mać. Co ma być, to będzie. Pół roku prze­leci. Wytrzy­mam,
pokażę, na co mnie stać, i wrócę do sie­bie. Opusz­czam głowę, zamy­kam
oczy i zaczy­nam się relak­so­wać. Oj tak, zde­cy­do­wa­nie nabie­ram sił.


Puk, puk, puk.


Otwie­ram oczy i widzę przy­kle­jony do szyby nos pani ubra­nej w gra­na­towo-biały far­tu­szek. Sprze­daw­czyni. Nie można nawet na moment
ode­tchnąć? Uchy­lam drzwi.


— Pani do Bor­czu­ko­wej? — pyta.


No tak. Tutaj wszy­scy już wie­dzieli o moim przy­jeź­dzie do domu tej
kobiety. Wszy­scy, tylko nie ja. Przy­ta­kuję i wysia­dam na zewnątrz.


Witamy, cho­lera, na przed­mie­ściach. W kra­inie plo­tek, obcia­chu i nudy.


Zaczęło się ide­al­nie…
  
Artur


Pakuję kanapki w papier śnia­da­niowy i upy­cham je do worka, cia­sno zawią­zu­jąc supeł. Czarny pył nie może się
dostać do środka. Chrzęsz­czące w zębach kawałki węgla nie należą do
naj­lep­szych przy­praw. Mogłoby się wyda­wać, że kopal­niane śro­do­wi­sko nie
jest naj­lep­sze do spo­ży­wa­nia posił­ków, ale pozory lubią mylić. Tylko
ten, kto miał oka­zję zjeść „na dole” poma­rań­czę, poczuć nio­sącą się
daleko woń, wie, jak ina­czej może ona sma­ko­wać. Uczta zmy­słów.


Roz­po­ła­wiam pudełko z tabaką, po czym zakra­piam ją arbu­zo­wym olej­kiem.
Sprosz­ko­wany tytoń jest w pod­ziem­nym świe­cie czymś wię­cej niż środ­kiem
na prze­czysz­cze­nie nosa. To jak fajka pokoju, cenny pre­tekst do chwili
prze­rwy i wytchnie­nia. Kiedy poja­wia się tabaka, ustają kłót­nie i nie ma
podziału na tych mniej czy bar­dziej waż­nych. W momen­cie jej przyj­mo­wa­nia
wszy­scy milkną i stają się na moment równi.


Otwie­ram ple­cak i wrzu­cam wszystko do środka. Mam jesz­cze pół godziny.
Dziś muszę wyje­chać szyb­ciej, bo obie­ca­łem cioci Jadwi­dze pod­rzu­cić ją
do cen­trum. Nie ma dzieci, męża stra­ciła już jakieś osiem lat temu.
Została sama, więc wzię­li­śmy ją pod swoje skrzy­dła. Tym bar­dziej że
miała wiel­kie serce i zawsze potra­fiła zjed­ny­wać sobie ludzi.


— Ty, bro, widzia­łeś tę nową ze sto­licy? — Marek prze­kra­cza próg kuchni
i wygląda na to, że jest w rewe­la­cyj­nym humo­rze.


— Nie, a co? W końcu raczyła się poja­wić?


— Przed chwilą.


— Widzę, że jak zwy­kle jesteś naj­le­piej poin­for­mo­wany. Jesteś gor­szy niż
te wszyst­kie stare baby razem wzięte — pół żar­tem, pół serio komen­tuję
zacho­wa­nie brata. — Ładna cho­ciaż? — pytam, na co Marek wyraź­nie się
oży­wia.


— Cał­kiem, cał­kiem. Chodź, zobacz. — Nie czeka na moją odpo­wiedź, tylko
zmie­rza do okna. — Tylko taka jakaś dziwna. Nie wiem, mało inte­li­gentna
czy coś.


— A co, zdą­ży­łeś już do niej zaga­dać?


Nie żebym był mocno zdzi­wiony. Marek to pies na baby.


Wzru­sza ramio­nami.


— Zapro­po­no­wa­łem jej pomoc. — Uśmie­cha się sze­roko. — Choć sam nie wiem,
czy chciał­bym, żeby z niej sko­rzy­stała. Wygląda na ciężki przy­pa­dek.
Szu­kała ulicy Pięk­nej, patrząc na tabliczkę sklepu pani Danki z wypi­sa­nym adre­sem. — Pod­nosi brwi w górę i roz­kłada ręce. — Nie wiem, do
jakiego poziomu IQ to się kwa­li­fi­kuje.


Dys­kret­nie, z bez­piecz­nej odle­gło­ści zer­kam do okna. Raczej bez więk­szej
eks­cy­ta­cji, bo tak naprawdę mało mnie obcho­dzi jakaś waż­niaczka ze
sto­licy.


O matko! Nie brą­zowe włosy i szczu­płe ciało rzu­cają mi się naj­pierw w oczy, ale jej ubra­nie. Jezu, szpilki i mini? Serio? Natu­ral­nie lubię
widok ape­tycz­nych, skąpo ubra­nych dziew­czyn na dys­ko­te­kach czy w podob­nych miej­scach. Ale ta, w środku dnia nie­po­rad­nie zma­ga­jąca się z wielką walizą w ręce wygląda raczej jak słodka idiotka. Zosta­wia bagaż,
otwiera drzwi auta od strony pasa­żera, pochyla się i zaczyna cze­goś
szu­kać. Raz po raz ściąga w dół sukienkę, uświa­da­mia­jąc sobie chyba, że
jesz­cze moment i wszy­scy będą mogli podzi­wiać jej chudy tyłek. Szczyt
inte­li­gen­cji. Potem znowu łapie w dłoń wielką walizkę i zaczyna cią­gnąć
ją w stronę domu poczci­wej Jadzi. Jak ona zmie­ściła coś takiego w tak
małym samo­cho­dzie?


— Pomo­żemy jej? — Widzę, że Marek aż pali się do kon­taktu. Na prze­kór
temu, co przed momen­tem powie­dział.


Nie, nie, to nie dobre inten­cje. To nie­spo­żyty ape­tyt na prze­lotne
przy­gody.


— Rób, co chcesz. Ja nie zamie­rzam. Ja jej tutaj nie zapra­sza­łem.
Zachciało się wiel­kiej damie Ślą­ska, niech sobie radzi. Zresztą
pro­po­no­wa­łeś jej pomoc. Chcia­łaby, toby popro­siła. Nie bądź nad­gor­liwy.
— Wyco­fuję się i wra­cam do pako­wa­nia robo­czych ubrań.


— Jesteś bez serca. — Marek się śmieje i kiwa głową na boki. Czła­pie za
mną jak zawsze — trzy­ma­jąc dło­nie w kie­sze­niach.


— Lepiej bez serca niż bez mózgu — odgry­zam się. — Mam ci przy­po­mnieć,
jak ostat­nio zakoń­czyła się twoja wielka chęć pomocy? Musia­łem zgar­niać
cię z dołka.


— No dobra, dobra. — Macha ręką. — Tak tylko pyta­łem. Przed robotą
robisz się zrzę­dliwy jak nasza bab­cia. Cza­sami nie mogę uwie­rzyć, że
jesteś tylko o dwa lata star­szy.


— O rok, osiem mie­sięcy i dwie godziny. Dwie godziny są tym opóź­nie­niem
two­ich naro­dzin, przez które cię nie dotle­niło.


Sztur­cha mnie w ramię, wie­dząc oczy­wi­ście, że żar­tuję.


— Olejmy ją. — Macha ręką i idzie za mną. — Ale serio wyda­jesz się jakiś
ner­wowy. Co jest? — W końcu to mój brat. Zna mnie od zawsze i nic przed
nim nie ukryję.


— Mój przo­dowy jest na L4. Wczo­raj zmiaż­dżyło mu palce u ręki. Całe
szczę­ście u lewej. Więc przez jakiś czas będę musiał go zastą­pić. —
Wypusz­czam powie­trze z płuc. — A wiesz, jak kocham taką
odpo­wie­dzial­ność. Nie ma to jak wyko­nać swoją robotę, odwie­sić czapkę i iść do domu.


— Trzeba ci było poka­zy­wać swoje ambi­cje? Ha!


— I mówi to gór­nik sie­dzący na taśmie i przez całą szychtę wci­ska­jący
guzik. Naprawdę, szczyt życio­wych osią­gnięć.


Marek nie należy do tych, któ­rzy lubią wycho­dzić w robo­cie przed sze­reg.
Tutaj nie­stety się róż­nimy. Nie­stety, bo w tym momen­cie — choć nie dam
mu oczy­wi­ście po sobie tego poznać — tro­chę mu zazdrosz­czę.


Choć nasza codzien­ność składa się z wielu kąśli­wych komen­ta­rzy,
doga­dy­wa­nia i małych kłótni, kocham go ponad życie i mógł­bym sko­czyć za
nim w ogień. Od kiedy tylko się uro­dził, zawsze sta­ra­łem się brać za
niego odpo­wie­dzial­ność. Kiedy rodzice byli zajęci, opie­ko­wa­łem się nim.
Lepiej czy gorzej, tak jak potra­fi­łem.


— Dobra już, dobra. Gdyby nie moja taśma, na nic byłaby robota was
wszyst­kich. Ryle.


— Jasne. — Zaczy­nam się śmiać. — Powy­kłó­cajmy się o to, który oddział
jest naj­waż­niej­szy.


Oj tak, w pod­ziem­nym świe­cie byłoby to moż­liwe. Ci ze ściany twier­dzą,
że to oni są moto­rem napę­do­wym całej kopalni, maszy­ni­ści — że gdyby nie
trans­port, ściana w ogóle by nie ruszyła. Elek­trycy, wen­ty­la­cja,
przo­dek… każdy znaj­dzie jakiś argu­ment dla sie­bie i ma rację. Tylko
beha­powcy wydają się przy­no­sić wię­cej szkody niż pożytku. Ich brak z pew­no­ścią zaosz­czę­dziłby wielu ner­wów. No cóż, to już chyba pobożne
życze­nie i zbędne gdy­ba­nie każ­dego gór­nika.


Idę do salonu i włą­czam wia­do­mo­ści tele­wi­zyjne. Chwila relaksu i trzeba
będzie się zbie­rać. Docho­dzi sie­dem­na­sta, a ja jesz­cze obie­ca­łem cioci
Jadzi pod­rzu­cić ją na zakupy. Zer­kam do okna, ale po war­szaw­skiej dziuni
pozo­stał jedy­nie samo­chód. Zasta­na­wiam się, czy dobrze zro­bi­li­śmy,
dora­dza­jąc cioci wyna­ję­cie nie­uży­wa­nej czę­ści domu. Razem z Mar­kiem
poro­bi­li­śmy zdję­cia i w dobrej wie­rze wysta­wi­li­śmy ogło­sze­nie na kilku
stro­nach. Po pierw­sze, w ten spo­sób mogła doro­bić sobie do nie­wiel­kiej
eme­ry­tury. Po dru­gie, była szansa, że natrafi na kogoś sym­pa­tycz­nego i będzie miała wese­lej, zyska też towa­rzy­stwo. Wszy­scy sta­ramy się ją
odwie­dzać, ale każdy ma swoje życie i wła­sne obo­wiązki. Nie jestem
jed­nak prze­ko­nany, czy tym razem nasz pomysł wyj­dzie cioci na dobre.
Nikt nie prze­wi­dział tego, że w jej progi trafi jakaś wypa­cy­ko­wana
lalka. Mam tylko nadzieję, że nie będzie jej tam wybrzy­dzać. Tego by
jesz­cze bra­ko­wało.


— Trzy­maj się, bra­cie — wołam, będąc już przy drzwiach.


Codzienne, a jed­nak mające podwójne zna­cze­nie poże­gna­nie. Do zoba­cze­nia.
W tym, czy w tam­tym świe­cie. Bo prze­cież sta­jąc oko w oko z żywio­łem,
gra­biąc zie­mię z jej bogactw i dóbr, każ­dego dnia nara­żamy swoje życie.
Z jed­nej strony o tym nie myśląc i dając z sie­bie wszystko, z dru­giej
zacho­wu­jąc respekt. Jeśli tylko matka natura się zbun­tuje, nie mamy
żad­nych szans. Potęga ludz­kich osią­gnięć wydaje się przy tym niczym.
Żadne urzą­dze­nia, pomiary i zabez­pie­cze­nia nie dają gwa­ran­cji
bez­pie­czeń­stwa. Taka praca. Taki wybór. Sza­leń­stwo? Nie­ko­niecz­nie. Dla
mnie tra­dy­cja. Pra­dzia­dek, dzia­dek, ojciec, gór­ni­cza rodzina. Wycho­wany
na opo­wie­ściach o pod­ziem­nych chod­ni­kach od zawsze wie­dzia­łem, że nie
jest mi pisana inna droga.


Mam to we krwi — ciężką, brudną, nie­bez­pieczną robotę. Nie jestem
tyta­nem. Fizycz­nie ani men­tal­nie. Inten­sywne myśle­nie o zagro­że­niach
czy­ha­ją­cych za rogiem mogłoby dopro­wa­dzić do sza­leń­stwa. Dla­tego o tym
nie myślę. Zjeż­dżam w dół, robię, co mam robić i wra­cam.
Usa­tys­fak­cjo­no­wany, że udało mi się prze­trwać kolejny dzień. Nie bez
przy­czyny, gdy wsia­damy do szoli, z ust każ­dego z nas roz­le­gła się
gło­śne „Szczęść Boże”. Tam, ponad kilo­metr w dół, tylko Bóg może nas
ochro­nić.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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